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Nasza wola 
— Polska gola

Spośród w ielu  „ tek stó w ” sk ła ­
d a jący ch  się  n a  w idow isko, jak im  je s t mecz p iłk i 
nożnej, będzie n as  in te re so w ała  w ąska  g ru p a  tekstów  
o ch a rak te rze  l i terackim  (czy, pow iedzm y ostrożn iej, 
para lite rack im ). Chodzi m ianow icie o rym ow ane h a ­
sła, jak ie  m a ją  zw yczaj um ieszczać n a  tra n sp a re n ­
tach  kib ice sportow i.
P a rę  słów  o sposobie zeb ran ia  m a te r ia łu  p rzy k ład o ­
wego. W ykorzystano  w  ty m  celu dw ie drogi: p ie rw ­
szą b y ła  n a tu ra ln ie  au to p sja , d ru g ą  —  apel do k ib i­
ców p iłk arsk ich  o n ad sy łan ie  znanych  im  haseł, za­
m ieszczony przez a u to ra  w  jed n y m  z p o pu larnych  
p ism  sportow ych. D zięki życzliw ości k ib iców  ju ż  w  
k ró tk im  czasie au to r dysponow ał zasobem  ok. 200 
różnych  haseł, z k tó ry ch  tu  oczywiście zostały  w y ­
korzystane ty lk o  n a jb ard zie j typow e i in te resu jące . 
P raw a  ludzk ie j pam ięci pow odują, że h as ła  pochodzą 
g łów nie z o sta tn ich  p a ru  lat; sk ąd in ąd  jed n ak  je s t 
rzeczą łatw o dostrzegalną, że w łaśn ie  w  ty m  okresie  
(o czym  będzie jeszcze m ow a) zjaw isko  szczególnie 
się  nasiliło .
P ro b lem y , k tó re  w  zw iązku z naszym  tem a tem  chcie­
libyśm y  poruszyć, g ru p u ją  się w dkół trzech  kręgów
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zagadnień, k ręgów  zresztą  ściśle do siebie p rzy leg a­
jących . Chodzi o p rob lem  nadaw cy tego kom unikatu , 
jak im  jest rym ow ane hasło p iłkarsk ie , p roblem  je ­
go odbiorcy oraz  p rob lem  w ew nętrzne j s tru k tu ry  
sam ego k o m unika tu .
W ew nątrz  pierw szego z w ym ien ionych  kręgów  za­
gadn ień  należy  odnotow ać jedno  n ad e r in te re su jące  
zjaw isko, k tó re  O kreślilibyśm y jako rozbieżność m ię­
dzy jednostkow ym  'nadaw cą rzeczyw istym  a zbioro­
w ym  podm iotem  lite rack im  w ypow iedzi. J e s t rzeczą 
jasną , że rea ln y m  au to rem  hasła  jes t izazwyczaj po­
jedynczy  kibic czy  n iew ielka  g ru p k a  kibiców . T y m ­
czasem  w  ram ach  ow ych z górą dw ustu  przykładów , 
jak im i dysponow aliśm y, n ie  znalazło  się ani jedno  
hasło, k tó re jaw n ie  w yrażałoby  czy jeś p ry w a tn e  e- 
m oeje czy osobiste życzenia. W szystkie te ry m o w a­
ne dy sty ch y  „w ypow iadane” są — żeby użyć te rm i­
n u  z poetyk i opisow ej —  przez zbiorow y podm iot 
liryczny. Je s t to oczywiście zbiorow ość rozm aitego 
rzędu  i rodzaju . Może n a  p rzy k ład  chodzić o g rupę 
kibiców  złączonych w spólnym  zaw odem , w spólnym  
m iejscem  p racy , przynależnością do jednej o rg an i­
zacji:

Gdy stoczniowcy 'kibicują 
to Górnicy triumfują.

( G ó r n i k  Z a b r z e  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Gdańska Stocznia Remontowa 
Legii pomóc jest gotowa.

( L e g i a  W a r s z a w a  —  A t l e t l c o  M a d r y t ,  1971).

Górnik goli nie żałuje 
gdy ZMS kibicuje.

( G ó r n i k  —  A a l b o r g  B K ,  1970)

Może chodzić o kib iców  —  przedstaw icieli Określo­
nego m ias ta  czy reg ionu  k ra ju , k tó rzy  oczywiście 
m etonim icznie u tożsam iają  się z tym  regionem  czy 
m iastem :

Dwoistość
nadawcy

Kibicują
Stoczniowcy
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Koigio
reprezentują
kibice

Hasła dla
swojej
drużyny

Włodek będzie strzelać gole, 
bo dopinguje Opole..

( G ó rn ik ,  —  A S  R o m a ,  1970)

'Gdy 'kibicuje Wairmlia i Mazury,
Górnik strzelia z grubej rury.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Na darmo MC zęby «'obie ositrzy, 
to m ówią kibice Bydgoszczy.

( T a m ż e )

I w reszcie  podm io tem  zbiorow ym  h asła  (w p ie rw ­
szym  p rzyk ładzie  —  jednocześnie ad resatem ) b y w a 
ca ły  naród:

Do góry głowa, rodacy, 
dziś zwyciężają Polacy.

( M e c z  n i e  u s t a l o n y )

Nasza wola 
Polsika gola.

( H a s t o  w i d o c z n e  n a  w s z y s t k i c h  m e c z a c h  m i ę d z y n a r o d o w y c h ;  
r ó w n i e ż  w  f o r m i e  o k r z y k u )

W iąże się  z tą  O bserw acją ściśle d rug i z problem ów , 
k tó re  zam ierzam y  poruszyć: p rob lem  odbiorcy ty ch  
haseł. Do kogo są one sk ierow ane? P ró b a  jednoznacz­
n e j odpow iedzi m ogłaby  n astręczy ć  sporo  kłopotów . 
W ydaw ałoby  się, że w  sensie dosłow nym  ad resa tem  
hasła , tym , do kogo jes t ono bezpośrednio  sk ierow a­
ne, są  po p ro s tu  p iłkarze . O czyw iście, tak ie  np. w ez­
w ania adresow ane są  bez w ą tp ien ia  do w łasnej d ru ­
ży n y  lu b  k tó regoś z je j członków :

Dzisiaj, Gótrnacy, 
ikiażdy na was liczy.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Nastza wszystkich to jest wola, 
ej, Szołtystik, zastąp Potla.

( M e c z  G ó r n i k a ,  n i e  u s t a l o n y )
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Susikj jedną, Sadek dwie 
i  z Górnikiem będzie źle.

( M e c z  Ł K S  —  G ó r n i k ,  d a t a  n i e  u s t a l o n a )

M ożna rów nież przy toczyć dość częste hasła, k tó ­
ry ch  n iew ątp liw y m  ad resatem  są członkow ie d ru ż y ­
n y  przeciw nej:

Wie pom oie waim Herrera 
Górnik wygra dwa do zera.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

Nliech Roma* unika 
na przyszłość Górnika.

( T a m ż e )

Przegrasz, (Manchesterzie, 
gdy kibicuje (Wybrzeże.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Wszyscy wiedzą dzisiaj w  Słupsku, 
że wam Legia da p>o dupsku.

( L e g i a  —  A t l e t i c o ,  1971)

P rob lem  okaże się jed n ak  n ie  tak  p rosty , jeśli w eź­
m iem y  pod uw agę rea ln e  m ożliw ości odbioru . P am ię­
ta jm y , że zw raca jąc  się do w łasnej d ru ży n y  z w y ­
rażen iem  w ia ry  w  je j zw ycięstw o lub do p rzeciw ­
ników  z p roroctw em  ich n iesław nej porażki, au to r 
tra n sp a re n tu  m a w  g runc ie  rzeczy m in im alne szan ­
se, aby  jego słow a d o ta rły  do ad resa ta . P rzy czy n y  
są oczyw iste: p iłk a rze  są p rzede w szystk im  pochło­
nięci czym  in n y m  niż czy tan ie  tran sp a ren tó w , po 
d rug ie  — w  w iększości w ypadków  nie m ogą ich  n a ­
w et odczytać z odległości, jak a  dzieli boisko od t r y ­
bun, po trzecie w reszcie — przeciw nicy  zagraniczni 
nie zn a ją  języ k a  polskiego. A le rzecz w  tym  w łaś­
nie, że tran sp a ren ty , w  sensie  g ram atycznym  ad re ­
sow ane do p iłk arzy , w  sensie rea ln y m  przeznaczone 
są przede w szystk im  dla kibiców.  (Znam ienne, że 
nie spo tyka się w  ogóle hase ł w  języku obcym, n a ­
w et gdy  ich  ad resa tam i są zagraniczni przeciw nicy.)

Hasła
dla drużyny 
przeciwnej

(Komplikacje 
z adresatem
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Rozdwojenie
odlbiorcy

Struktura
haseł

Zamiana 
marzeń na 
rzeczywistość

W idzim y w ięc, że odpow iednikiem  „dw oistości” n a­
d aw cy  (rozbieżność m iędzy n adaw cą fak ty czn y m  a 
lite rack im  podm iotem ) je s t w  tran sp a ren to w y ch  h a ­
słach  „rozdw ojen ie” odb io rcy  na dosłow nego ad resa ­
ta  oraz „u k ry teg o ” odbiorcę w irtu a ln eg o  (k tóry  po­
k ry w a  się z odbiorcą fak tycznym ). T ekst sk ierow a­
n y  pozorn ie do p iłkarzy , w  istocie rzeczy  Obliczony 
je s t n a  k ib iców  Obecnych n a  stad ionie czy p rzy  te ­
lew izorach. (A utorzy  tran sp a ren tó w  zd a ją  sobie 
zresztą  z tego spraw ę: w y raża  się to  ju ż  w  fakcie, 
że tra n sp a re n ty  dem onstrow ane są p rzede w szystk im  
in n y m  w idzom , tak  np. w trak c ie  tran sm is ji te lew i­
zy jn e j w idzi się n ieraz, ja k  w  przerw ie  m eczu — 
k iedy  p iłk a rzy  w  ogóle n ie  m a n a  boisku! — g ru p y  
k ib iców  w y lęg a ją  n a  b ieżn ię , obnosząc naokoło h a ­
sła  i p o d ty k a jąc  je  pod k am ery  telew izji.) A zatem  
fu n k c ja  magiczna,  jak ą  n iew ątp liw ie  m a ją  spełniać 
tra n sp a re n ty , m a rów nież podw ójny  ch a rak te r : po le­
ga na tym . żeby z jed n ej s tro n y  w yw ierać  w p ły w  
n a  w y n ik  m eczu, z d rug ie j zaś pod trzym yw ać poczu­
cie w spó lno ty  uczestn ików  w idow iska. J e s t  to  w spól­
n o ta  o p a rta  na  ro zm aity ch  podstaw ach , ale przede 
w szystk im  —  narodow a.
W ty m  m iejscu  czas już n a  scharak teryzow an ie  w e­
w n ę trzn e j s tru k tu ry  tego k o m unikatu , jak im  je s t 
tran sp a ren to w e  hasło. T rzeba bow iem  zapytać, w  
jak i sposób, za pom ocą jak ich  środków  językow ych 
rea lizu je  się ow a m agiczna funkc ja , b ęd ąca  podsta­
w ow ym  zadan iem  tran sp a ren tó w .
O dpow iedź na  to  p y tan ie  będzie stosunkow o p ro s ta  
w  w y p ad k u  tak iego  k ie ru n k u  dzia łan ia  fu n k c ji m a ­
gicznej, k tó ry  po lega na „w yw ieran iu  w p ły w u ” n a  
w yn ik  m eczu. M ożna najogó ln iej pow iedzieć, że ope­
ra c ja  językow a, dzięki k tó re j to działan ie  s ta je  się 
m ożliw e, polega n a  zam ianie m arzeń  n a  rzeczyw i­
stość, m ów iąc ściślej: na w ypow iadan iu  tego, co je s t 
ty lko  życzeniem , w  tak im  try b ie , jak b y  to życzenie 
już się spełn iło  lu b  jak  gdyby  by ło  pew ne, że się 
spełni. N ależałoby  tu  w yróżnić trzy  odrębne m odele 
w ypow iedzi, w k tó ry ch  ta  m agiczna op erac ja  s to p ­
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niow o coraz bardzie j dom inuje: apel, zapow iedź i 
stw ierdzenie. W w y p ad k u  apelu  m am y do czynienia 
jeszcze ty lko  z życzeniem , zachętą, czy dopingiem :

Na was patrzy cała PoiTsikia, 
naprzód, Orły, w bramce Kostka.

( M e c z  n i e  u s t a l o n y )

T akie w ypadki są jed n ak  — co znam ienne — stosun­
kowo rzadk ie. W ynikałoby  z tego, że określa jąc po­
czątkow o tra n sp a re n ty  jako  form ę dopingu, w y raża ­
liśm y się nieściśle: p om ija jąc  już fak t, że odbiorcą 
je s t tu  raczej publiczność, hasło n ie ty le  dopinguje 
kogokolw iek, ile z góry, n iejako  s taw ia jąc  los przed  
fak tem  dokonanym , p ro ro k u je  w  fo rm ie m agicznej 
zapowiedzi  w y g ran ą  „naszych” lub k lęskę przeciw ­
ników :

Dziś Albania diotsitamiie łainle, 
a za rok powtórka w  Tiranie.

( P o l s k a  —  A l b a n i a ,  1970)

Nie powtórzy ,się Wiedeń ma Śląskim Stadionie: 
gratulacje złożycie na Górnika dłonie.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Tylko jeden będzie bity:
Manchester City.

( T a m ż e )

P rzy toczm y  tu  jeszcze dw a p rzyk łady  znakom itego 
„m agicznego” w y k o rzy stan ia  ry m u  i in s tru m en tac ji 
g ło skow ej:

Trener Matyais
zrobi :z Romy 'galimatias.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

Dziś koniec kariery 
trenera Herretry.

'Zapowiedzi

Magia d rym

( T a m ż e )
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Porażka jest 
niemo żilliwa

Przesłanki
prognoz

5 : 0 dla 
Górnika

M odel „zapow iedzi” re a lizu je  jed n ak  fu n k c ję  m a­
giczną zb y t słabo (p rzy n ajm n ie j jak  n a  po trzeby  od­
biorców  tran sp a ren to w y ch  hase ł), naw et gdy  — jak  
w  pow yższych p rzy k ład ach  —  w zm acnia ją  przeko­
nu jąca  logika ry m u . Toteż hasła  tran sp a ren to w e w  
bardzo  n ieraz  pom ysłow y sposób p ró b u ją  „zapo­
w iedź” upraw dopodobnić lub  ukonkre tn ić . Oto np. 
hasła  w y k o rzy stu jące  zestaw ienie z jakąś oczyw istą 
niem ożliw ością, a  sugeru jące , że m yśl o porażce 
„naszych” b y łab y  tak  sam o ab su rd a ln a  (w p ie rw ­
szym  p rzy k ład zie  —  w yją tkow o  hasło  kolarskie):

Prędzej w Odrze będą śledzie, 
niż SziurkowisM nas zawiedzie.

( W y ś c i g  P o k o j u ,  1970)

Prędzej w Odrze będą śledzie, 
niż Górnik wygra w  Szczecinie.

( M e c z  l i g o w y  P o g o ń  S z c z e c i n  —  G ó r n i k ,  1971)

Z kolei p rzy k ła d y  tak ich  „zapow iedzi” , k tó re  opie­
ra ją  się na  m agicznych  praw idłow ościach  lub  rzeko­
m o logicznych p rzesłankach , a przez to n ab ie ra ją  
w aloru  O biektyw nej prognozy:

Pokonaliśmy Herrerę, 
zwyciężymy z Manchesterem.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1970)

Do trzech irazy szituika, 
czego tu Manchester sizufea.

( R o z s t r z y g a j ą c y ,  t r z e c i  m e c z  t y c h ż e  d r u ż y n ,  1971)

„Z apow iedź” s ta je  się ty m  b ard z ie j p rzekonu jąca , 
im  b ard z ie j je s t k o n k re tn a . Do częstych chw ytów  
należy  w ięc p ro rokow anie  dokładnego w y n ik u  m e­
czu:

Gdańszczanom iserce pika, 
że będzie 5 : 0 dla Górnika.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1970)
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Do Herrery jedziem z worem  
na sizieść bramek dziś wieczorem.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

Ucałują Włodka rzeszowianki, 
gdy zdobędzie cztery bramki.

( M e c z  G ó r n i k a ,  n i e  u s t a l o n y )

O ryginalne i sugestyw ne w y d a je  się hasło (oparte 
rów nież, choć w  h ard z ie j pośredni sposób, n a  m ode­
lu „zapow iedzi”), 'które polega na k rzep iące j rek o n ­
s tru k c ji przedm eczow ej rozm ow y dw óch zaw odni­
ków (chodzi oczywiście o L ubańskiego i Szołtysika):

Mówi (Włodek do Saołtysa:
Ogolimy dch do łysa.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

W niek tó rych  podanych  m i w ersjach  hasło to opa­
trzone było dodatkow ym : „T ak im  dopomóż Bóg” . 
C h arak te r w  n ajpe łn ie jszym  stopn iu  m agiczny m a ją  
jed n ak  hasła  oparte  n a  m odelu  stwierdzenia.  Różni­
ca m iędzy „zapow iedzią” a „stw ierdzen iem ” nie po­
lega ty lko  n a  użyciu czasu teraźn iejszego  zam iast 
przyszłego. P odm iot takiego hasła  jes t tak  dalece 
pew ien  pom yślnego re zu lta tu  m eczu, że nie baw i 
się w  żadne przypuszczenia, lecz — aby  się tak  w y­
razić —  w idzi na jaw ie ostateczny  w ynik . To zdecy­
dow anie i pew ność podkreślone są często lap id ar­
nością hasła , h iperbo lizacją  i dobitnym  rym em :

Żadnego ale:
Legia w  finale.

( L e g i a  —  F e i j e n o o r d  R o t t e r d a m ,  1970)

Sto goli
w  bramce Gomoli.

( P o g o ń  —  G ó r n i k ,  1971)

W bardziej skom plikow any i w ieloraki sposób m an i­
fe stu je  się fu n k c ja  m agiczna w swoim  drugim  uk ie­

Zwycięsitwo 
jest pewne
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Magiczne
poczucie
wspólnoty

Naisi 'są lepsi

Niezadowo­
lenie kibiców  
z ograniczo­
nym zasięgiem

ru n k o w an iu : gdy  chodzi o w zm aganie poczucia 
w spó lno ty  odbiorców . S tw ie rdźm y  n a  początek, że w  
s tru k tu rz e  sem an tycznej w szystk ich  hase ł p iłk a r­
sk ich  zaangażow ane są zaw sze cz te ry  czynnik i; jeśli 
k tó ry ś  z n ich  nie po jaw ia  się bezpośrednio  w  w y ­
pow iedzi, to  jes t obecny w  u ta jen iu  jako  sk ładn ik  
p o ten cja ln y , bez k tó rego  p rzyw ołan ia  w ypow iedź 
by łab y  n ie jed n o k ro tn ie  n iezrozum iała, pozbaw iona 
logicznej spójności. D la w iększej p rzejrzystości 
oznaczym y te  cz te ry  czynnik i n astępu jąco :

a —  d ru ży n a  „nasza” lub  k tó ry ś  z je j członków, 
b —  d ru ży n a  przeciw na lub  k tó ry ś  z je j członków, 

A —  zbiorowość, k tó rą  rep rezen tu je  „nasza” d ruży ­
na (najczęściej n a ró d  lub k tó raś  z podrzędnych w o­
bec n aro d u  g rup  społecznych),
B —  zbiorowość, k tó rą  rep rezen tu je  d rużyna  prze­
ciw na (jw.).

Zależnie od tego, k tó re  z ty ch  cz terech  czynników  
są bezpośrednio  p rzyw ołane w  tekście hasła , a k tó ­
re  są obecne ty lk o  p o ten cja ln ie , m ożem y m ieć do 
czyn ien ia  z ca ły m  szereg iem  m ożliwości znaczenio­
w ych, o p arty ch  jed n ak  n a  p ew n ej s ta łe j kon fig u ­
rac ji. P odstaw ą te j k o n fig u rac ji je s t oczywiście 
p rzekonan ie , k tó re  m ożna b y  zaw rzeć w  lap id arn y m  
zdaniu : nasi są lepsi. Z nam ienne, że w  ca łym  zasobie 
haseł, jak im i dysponow ałem , znalazłem  zaledw ie 
trzy , k tó ry ch  au to ram i są kibice niezadow oleni z po­
s taw y  sw ojej d rużyny . Oto one: „Jeszcze roczek, 
jeszcze dw a , | G órnik  zagra  w  k lasie A ” (mecz li­
gow y G órn ika  Zabrze, nie ustalony), „P anow ie i  p a ­
nie, odw róćcie tabelę , | a 'będziecie m ieli G órn ika 
n a  czele” (jw.), „W arta  nic n ie  w a r ta ” (mecz ligow y 
W arty  Poznań). A le zauw ażm y od razu , że w y ją tek  
po tw ierdza  t u  reg u łę : chodzi bow iem  każdorazow o 
o m ecze ligow e, p rz y  k tó ry ch  dochodzi do głosu co 
n a jw y że j lokalny  p a trio ty zm  kibiców ; im  w iększa 
na to m iast p restiżo w o -p atrio ty czn a  w aga spotkania, 
ty m  b ardzie j n ie do pom yślen ia b y ły b y  tak ie  hasła:
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n a  m eczach m iędzynarodow ych nie spotkam y ich  
z pew nością.
Jeśli za tem  p rzy jąć , że s ta łą  podstaw ą znaczenio­
w ych k o n fig u rac ji je s t p rzekonanie, iż „nasi są lep ­
s i” i oznaczyć re lac ję  „bycia lepszym  od” przez > ,  
m ożna będzie w yróżnić n astępu jące  ty p y  haseł:
1. a >  b. W ty m  w ypadku  chodzi o przeciw staw ienie 
sobie po p ro s tu  um iejętności (siły, bojow ości, in te li­
gencji itd.) obu d ru ży n  lub w ybranych  zaw odników  
obu zespołów:

Gdy Górnik do boju ruisaa, 
to Manchester w  portki siusia.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Nie pc-może nawet Best,
’kiedy w  bramce Kostka jest.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  U n i t e d ,  1968)

AS Roma dla Górnika 
to jak marchew dla królika.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

Jak o  synekdocha d rużyny  może pojaw ić się ró w ­
nież nazw isko tren e ra , zw łaszcza jeśli jes t uznaną 
znakom itością:

Gdy Włodek naciera, 
rwiie włoisy Henrera.

( T a m ż e )

U lubionym  chw ytem  au torów  haseł je s t „w ystaw ie­
n ie” n ie  d ru ży n y  przeciw  drużynie, ale jednego za­
w odnika „naszych” przeciw  całej d rużyn ie  p rzeciw ­
ników , co ty m  b ard z ie j u w ypuk la  jego um iejętności:

Atletico isizlccha, 
gdy istrzieila Gadocha.

( L e g i a  —  A t l e t i c o ,  1971)

Manchester w  panikę wpada, 
gdy Lublański do strzału się składa.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Przeciwsta­
wienie
umiejętności

Strzela
Gadocha
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„JTranco zwija 
się w  siziaie”

lub  przeciw nie, daw anie do rozum ienia , że, jak  to  o - 
k re ś la  p ra sa  sportow a, „m am y silne rezerw y ” :

Chociaż nie ma Lubańskiego,
Polska wygra i bez niego.

( W ą g r y  —  P o l s k a ,  1970)

P rzy toczyć by  tu  trzeb a  rów nież  liczne hasła  ty p u  
„G dy Ja ro sik  w p ad n ie  w  tran s , | Ż aden b ram k arz  
nie m a szans” , k tó re  z pozoru polegają w yłączn ie  n a  
podnoszeniu  za le t „naszego” zaw odnika p rzy  n ie ­
obecności członu „b ” (d rużyny  p rzeciw nej); je s t to  
jed n ak  oczyw iście ty lko  pozór, gdyż pod „żaden  
b ra m k a rz” odbiorca podstaw ia  znaczenie „a w ięc i 
b ram k arz  te j w łaśn ie d ru ż y n y ” .
2. a  >  B. W ty m  w ypadku  „nasza” d ru ży n a  w alczy  
już n ie  z rów norzędną d ru ży n ą  przeciw ną, ale — 
znów  jak  gdyby  n a  m ocy s y  n ekd ochi czn eg o u tożsa­
m ienia —• z ca ły m  narodem . O czyw iste, że je s t to 
rodzaj św iadom ej h ip erb o lizac ji p o d k reśla jące j za­
le ty  „naszych” , k tó rzy  — ja k  to  już n ieraz  w  h is to ­
rii 'bywało —  d a ją  sobie ra d ę  z p rzew ażającym i si­
łam i:

'Nawet cała Belgia 
z, inasizą Leglią przegra.

( L e g i a  —  S t a n d a r d  L i e g e ,  1970)

Niech cała Angtlia dowie :się prawdy, 
że Górnilk Zabrze to orzech twardy.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Również i tu ta j m ożliw e są p rzy p ad k i bardziej zło­
żone znaczeniow o:

Pomidory dobre macie,
Lecz z Górnikiem nie wygradie.

( G ó r n i k  —  L e w s k i  S o f i a ,  1970)

Choć się Franco zwija w  szale,
Legia będzie w półfinale.

( L e g i a  —  A t l e t i c o ,  1971)



109 N A S Z A  W O L A  — P O L S K A  G O L A

W pierw szym  przyk ładzie m am y do czynienia, z jed ­
nej s tro n y  rzecz u jm u jąc , z hiperibolizacją tru d u  „n a­
szych” , k tó rzy  m uszą w alczyć niejako z całą B uł­
garią , ew okow aną n a  zasadzie stereotypow ego sko­
ja rzen ia  przez „pom idory” . Zastosow anie jed n ak  te ­
go w łaśn ie s te reo ty p u  rów nocześnie obniża odrobinę 
w artość przeciw ników  („jedynie, co u w as dobre, to 
pom idory”). W drug im  p rzyk ładzie  in te resu jący m  
chw ytem  w ydaje  się zastosow anie „podw ójnej” sy ­
nek  dochy: n a jp ie rw  d rużyna m ad ry ck a  zostaje u toż­
sam iona z całą H iszpanią, z kolei ta  o sta tn ia  zostaje 
zastąp iona w  tekście hasła  przez nazw isko n iesym ­
patycznego  dy k ta to ra .
3. A >  b. Tu z ko lei „nasza” zbiorowość, rep rezen to ­
w ana najczęściej p rzez  określoną g rupę kibiców, 
„w yręcza” p iłk a rzy  w ich zm aganiach z obcą d ru ży ­
ną. Sens tak ich  haseł da się sprow adzić do zdania: 
n ie pomoże najlepsza d rużyna przeciw ników , gdy  
p rzy jdz ie  je j grać wobec tak ie j  publiczności (tj. tak  
dopingującej w łasną drużynę).

Nie ipomiaże Charlton łysy, 
kliedy isą kibice z  Nysy.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  U n i t e d ,  1968)

Gdańsk wierzy, 
że Mamcheister leży.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

Niech m m  Lee inie podskakuje, 
bo dziś 'Olisztyin kibicuje.

( T a m ż e )

To sam o stw ierdza w  bardzie j pośredni sposób za­
baw nie pogard liw e 'hasło:

AS Roma
może wygrać tylko domia.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

4. A >  B. Tego ro d za ju  sy tuac ja , w  k tó re j n ie m a 
w  zasadzie w  ogóle m ow y o piłkarzach , a dochodzi do  
bezpośredniej „k o n fro n tac ji” obu zain teresow anych

Hiiperbodizacja

Dobrzy kibice
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[Pośrednia
konfrontacja
narodów

Jesteśmy
lepsi

Stereotypy
historyczne

narodów , je s t oczywiście n iezm iern ie  rzad k a , d la te ­
go w y p ad ało b y  iją trak to w ać  jed y n ie  jako  teo re ty cz­
n ą  m ożliwość. O cena w artośc i obu narodów  doko­
n u je  się bow iem  w  h asłach  p iłk arsk ich  zawsze, ale 
z re g u ły  drogą pośredn ią i ostrożnie: gdyby  nie po­
średn ic tw o  oceny um ieję tności sportow ych, s to su n ek  
„A >  B ” b y łb y  jaw n y m  w y razem  nacjonalizm u.
5. Toteż częstsze są  z pew nością hasła , k tó ry ch  sche­
m a t d a łb y  się sprow adzić do n ib y  logicznego w y n i­
kan ia: a >  b , poniew aż A >  B (lub odw rotn ie: A >  
B, poniew aż a >  b). O m ów ienie tego ro d za ju  hase ł 
pozostaw iliśm y na  koniec, poniew aż dw uw iersze  n a  
tak im  schem acie oparte  zaw ie ra ją  w sobie w szy st­
kie cz te ry  czynn ik i bezpośrednio  u jaw nione: są one, 
co za ty m  idzie, n a jb a rd z ie j złożone znaczeniow o, 
m ają  też p rzew ażn ie najw iększą  w arto ść  poetycką i 
hum orystyczną . C h arak te ry sty czn e , że tran sm isja  
znaczeniow a „a >  b, poniew aż A >  B ” („m am y lep­
szych od w as p iłk a rzy , bo jes teśm y  lepszym  od w as 
n aro d em ”) je s t tu  zawsze —  z oczyw istych  w zględów
— bardzo  zaw oalow ana, n iem niej w idoczna. N a j­
częstszym  sposobem  jej ew okacji jes t bow iem  od­
w ołanie się do ste reo ty p u . Zabieg ten  polegać m o­
że np . n a  zestaw ien iu  p rzy sz łe j v ic to rii „b iało-czer­
w onych” z jak im ś znanym  z h isto rii sukcesem  m ili­
ta rn y m , k tó ry  w  potocznej św iadom ości służy  jako  
s te reo ty p o w y  sym bol narodow ej chw ały . Cóż n a tu ­
ra ln ie jszego , niż odw ołanie się do zw ycięstw a J a n a  
Sobieskiego, skoro m ecz — z A nglikam i co p raw d a
— m a się odbyć w  W iedniu:

Wstawaj z grobu, królu Jamie,
Anglik w  Wiedniu dziś dostanie.

( G ó r n i k  —  M a n c h e s t e r  C i t y ,  1971)

T en sam  s te reo ty p  po jaw ia się, gdy  d ru ż y n a  m a 
w alczyć nie w  W iedn iu  co p raw da, ale  z T urkam i:

Rozniosą jak huisarze 
Turków — polscy piłkarze.

( P o l s k a  —  T u r c j a ,  1971)



111 N A S Z A  W O L A  — P O L S K A  G O L A

C iekaw e efek ty  d a ją  hasła, w  k tó rych  stereo typow e 
porzekadło  pom aga podkreślić 'brak szowinizm u, a 
jednocześnie w  zabaw nie p aradoksa lny  sposób dać 
w yraz p rzekonan iu  o w yższości „naszych” :

'Polak — Węgier dwa biratanki, 
dziś w  prezencie cztery bramki.

( W ą g r y  —  P o l s k a ,  1970)

P rzy toczm y jeszcze n a  koniec dw a szczególnie in te ­
resu jące  hasła , oparte  na  ty m  sam ym  schem acie:

Chłopcy z kraju tulipanów  
biorą lanie od ułanów.

( L e g i a  —  F e i j e n o o r d ,  1970)

Rzym gęsi uratowały,, 
a Zabrze — Szołtysik „Mały”.

( G ó r n i k  —  R o m a ,  1970)

W pierw szym  haśle dostrzegam y aż dw a stereo typo­
w e skojarzenia, dzięki k tó ry m  w znakom ity , sk ró to ­
w y sposób mecz ukazu je  się jako p rzeniesiona n a  
płaszczyznę sportow ą opozycja dw u  „charak te rów  
narodow ych” . H olendrzy  zostają odm alow ani jako  
łagodny, flegm atyczny  n aró d  roln ików  i ogrodników  
(naw et sam  tu lip a n  w  ty m  kon tekście  m usi być ro ­
zu m ian y  jako dodatkow y sym bol zniew ieściałości, 
słowo „chłopcy” zaś n ab iera  pobłażliw ie-pom niej- 
szającego znaczenia): „nasi” — „u łan i” (uboczne 
znaczenie m a  fa k t, że Legia jest k lubem  w ojsko­
wym ) — jako  n a ró d  w ojow niczy, zaw adiacki, „z 
ik rą ” . P rzekonan ie  o n iechybnej klęsce H olendrów  
zostaje  w yrażone n ie  ty lko  poprzez apodyktyczne, 
uprzedzające rozw ój w ypadków  „stw ierdzen ie” 
(„biorą lan ie”), ale i  pośrednio , dzięki zastosow aniu 
odpow iednich stereo typów .
Podobnie w  d ru g im  przykładzie, gdzie spo tykam y 
znów  stereo typow e sko jarzen ie (Rzym i gęsi k ap ito - 
lińskie) i użyte w  fu n k c ji dość przem yślnej. A socja­
cje, k tó re  m usi w yw ołać u odbiorcy to hasło, są bo­

Chainakter
narodowy
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Romy indc nie  
u ra tu je

Narodowy
kompleks
niższości

w iem  n astęp u jące : po p ierw sze, u ra tow an ie  R zym u 
przez gęsi to zam ierzch ła legenda, „u ra to w an ie” Za­
b rza  przez  S zo łtysika  dokona się w łaśn ie  dziś; in a ­
czej m ów iąc, dzisiaj  n ic  R om y n ie  jest w stan ie  u ra ­
tow ać. P o  d rug ie, z pozoru i gęsi kap ito liń sk ie , i Szoł- 
ty s ik  (zw any „M ałym ” z pow odu niskiego w zrostu) 
z ró w n an i są cechą „m ałości” , „niew ażności” w obec 
tego, czego p rzyszło  im bronić, ale przecież — tak i 
je s t p o d tek st tego dw uw iersza — p rzypadkow y ra ­
tu n e k  ze s tro n y  g łup ich  p tak ó w  nie je s t tym  sam ym , 
co św iadom e dzia łan ie  jednego z najlepszych  w  E u­
rop ie środkow ych  pom ocników . „W y m ieliście jak ieś 
tam  gęsi, m y m am y sam ego S zo łtysika” — tak i je s t 
sens tego hasła. H isto ria  narodu , z k tórego w yw odzą 
się przeciw nicy, zostaje  pokazana jak o  ciąg sukce­
sów w spółczesnych i osiągniętych  św iadom ie, dzięki 
naszej in te lig en c ji czy um iejętnościom .
P o ra  n a  w niosk i nieco ogólniejsze. Ja k  już  w spom i­
naliśm y, zw raca uw agę fak t, że tra n sp a re n ty  k ib i­
ców są z jaw isk iem  ch a rak te ry s ty czn y m  dla o s ta t­
n ich  k ilk u  lat. M a się rozum ieć, najw ażn ie jszą  tego 
p rzyczyną są  dość znaczne sukcesy , jak ie  w łaśn ie w  
o sta tn ich  2— 3 la tach  odnosić zaczęła po lska p iłka  
nożna (m am y na  m yśli zw łaszcza d ru ży n y  klubow e). 
A le to n ie  w szystko. Sukcesy  sportow ców  stw orzy ły  
jedyn ie  p o d a tn y  g ru n t, na  k tó ry m  m ogły się u jaw ­
nić pew n e stłum ione ten d en c je  św iadom ości społecz­
nej. O kreślone p rzy czy n y  społeczno-polityczne spo­
w odow ały, że w  o s ta tn im  okresie n arastać  zaczęło coś 
w  ro d z a ju  narodow ego kom pleksu  niższości. W tych  
w a ru n k ach  k ażd y  w y g ra n y  m ecz m iędzynarodow y 
(zwłaszcza z renom ow anym  przeciw nikiem ) był ok a­
zją do częściowego roz ładow ania tego kom pleksu, 
do um ocn ien ia  p rzekonan ia , że jed n ak  „nasi są lep­
s i” , że k ry z y s  w  in n y ch  dziedzinach  je s t ty lko  z ja ­
w isk iem  przejściow ym . S tąd  dw a zjaw iska, k tó re  
zaobserw ow aliśm y n a  p rzyk ładzie  p iłk arsk ich  haseł, 
będących  z pew nością n ad e r czu łym  sejsm ografem  
społecznych n astro jów : p ierw szym  je s t bezk ry ty cz­
ne  u tożsam ien ie n a ro d u  z jego rep rezen tan tam i (pił­
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karzam i) w  m yśl zrekonstruow anej przez nas zasa­
dy  „m am y lepszych od w as p iłkarzy , bo jesteśm y 
lepszym  od was narodem ” ; zjaw iskiem  drugim  jest 
rów nie bezk ry ty czn a  w iara  w ostateczny sukces, 
w y raża jąca  się w  dom inacji haseł opartych  na m o­
delu  apodyktycznej „zapow iedzi” czy zw łaszcza 
„stw ierdzen ia” . W ram ach  jednego i drugiego z ja ­
w iska dostrzegam y to sam o przekonanie, że ostatecz­
ne pow odzenie m ożna osiągnąć za pom ocą sam ych 
ty lko  m agicznych utożsam ień i zaklęć. W ypada po­
w tórzyć raz jeszcze, że fak t, iż tran sp a ren ty  p iłk a r­
skie są  efek tem  spon tan icznej tw órczości mas, każe 
p rzy jrzeć  się ich  poetyce i sem antyce z ty m  w iększą 
uw agą. Jeśli bow iem  is tn ie je  coś takiego, jak  „pol­
ski ch a rak te r narodow y” , to  w łaśn ie tra n sp a re n ty  
kibiców  p iłkarsk ich  streszcza ją  w  sobie jego pod­
staw ow e cechy z w y ją tk o w ą dobitnością.


